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P r e n u m e r a t a  i»a p r o ­
w in c j i  z  o p ł a t a  poczto-:  
Wfj z łp .  18 k w a r t a ln i e

w PT'arszuwie dnia 2 W rześnia  1827 roku, w Niedzielą

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

s  L o n d y n u  d n ia  21 S ie rp n ia .  
Z B O Ż E .  —  W  p s z e n ic y  angielskie j  n i e b y ł o  wczoraj  

i zn a c z n e g o  p o k u p u ,  ale c e n y  u t r z y m y w a ł y  się dla 
t e g o ;  ż y to  no w e  k tó r e  na t a r g  p r zyw ie z io no ,  nleip  
s tępuje  w do br oc i  os t a tnią r a z ą  do w iez ion em u.  Z 
p o w o d u  ciągie zmienne j  p o r y  czasu i pada jącego 
od  dni  k i l k u  deszczu ,  p r z e d a n o  nieco psz en ic y  za- 
g r an ic zn e j ,  w cenie j aka b y ł a  p r ze d  8 dniami .  Jgc^- 
m ie ń  n i e mia ł  o d b y t u ,  chociaż sp raw dz a j ą  się d o n i e ­
s ienia,  że p r ze z  b u r z e  wiele  u c i e r p ia ł  w wielu  o k o ­
l icach.  —  W  owSie neg o c j o w an o  zn a c z n e  par l j e ,  
ale ceny- j ego  są niższe  o j  do  1 sz. j ak b y ł y  w ze ­
s z ł y m  ty g o d n iu .  —  P o l s k ie g o  n o w e g o  owsa b y ł o  
duż o  n a  t a r g u ,  a z an g i e l s k ie g o  b y ł  w y łą c zn ie  sam 
t y l k o  n o w y .  —  F aso li  angie l skie j  n i ewi dać  wcale,  
i d la  l ego no t ow an i e  je'f c e n y  j a k o  n o m in a ln e  t y l k o  
u w aż ać  na l eż y .  Z a  Groch  p ł a c o n o  z p o cz ą t k u  n ie ­
co droże j ,  ale go n iewie le  sp r ze d an o .  Nowe' j  lasoli  
b y ł a  j e dn a  pa r t j a  na  t a rg u ,  w g a t u n k u  p i ę k n y m  i 
d o b r y m  — K o n ic z y n y  nas ien ia ,  n i k t  n i e k u p u je .

P oda tek  od psz en icy  p od  za mkn ięc ie  r z ą d o w e  
sk ła dan e j ,  będz ie  do p r z y s z łe g o  c z w a r tk u  t a lu  sam 
jak do tąd,  l ecz  wszys tko  wskazuje ,  że po te m o 2 sz. 
p o d w y ż s z o n y  zostanie.

C U K I E R .  —  N a  dzi sie jszym t a r g u  s p r ze da no  
t y l k o  800 fas m u s k o w a d y  i to po najniżsże' j  zeszlo-  
l yg od n io w e j  cenie  , co względnie  c e n y  na jwyższe j  
s t anowi  4 sz. różn icy .  W  z e s z ły m  r o k u  s p r ze d aw an o  
p oc zy n a j ąc  od  dnia dzis ie jszego wciąż p r zez  9 t y g o ­
dni ,  jedno* w d r u g i e  r achu jąc ,  po 6000 las co tyd z ień .  
G a t u n k i  r a f ino w ane  m i a ł y  d z i ^ ^ o m j ^ R n y ^

— W A R S Z A W A . —
Fiom m issja  R z ą d o w a  W o jn y .  .

P o d a j e  do w ia d o m o śc i ,  iż w s k u t e k  o d b y t e g o  po-  
p i s u  w k o r p u s i e  k ad e tó w  w K a l i s z u , w ym ie n ie n i  k a ­
dec i  w n a g r o d ę  okazane j  pi lności  w u p ł y n i o n y m  r o ­
k u  s z k o ln y m  182^ ozd ob i en i  zo s ta l i :

O rze łk iem  Z ło t y m .
Je ło w ic k i  S t an i s ł aw,  O su ch o w sk i  H i e r o n i m  , B r z e ­

z i ńsk i  A n d r z e j  „ P asz k o ws k i  Józef .  .
O rze łk ie m  Srehrnyrn .

M ik u ł o w i c z  Józ e f ,  L ipow sk i  J ó z e f ,  K u rz e w s k i  E -  
r a z m  , K le c zk o w sk i  F r a n c i s z e k ,  Ma rk ie w ic z  A le x a n -  
der ,  P u c h a l s k i  A l e x y ,  A nto sz ew sk i  R o m a n  , Brze -  
ziiiski.  L e o n .

W ieńcem  srehrnyrn.
K ie r n ic k i  K o n s ta n ty ,  J ę d rz y je w ic z  E d w a r d ,  Mina-  

aowicz T o m a s z ,  Kie rwińsk i  Józef,  W o ł o s z y n s k i  A l e ­
x a n d e r ,  Rus ieck i  K on s t a n ty .  K rz y ck i  Kaz imie rz ,  V\ ę- 
•drogowski A d a m ,  Ł a b o w s k i  A n t o n i , K oz u c h o w s k i  
An ton i ,  S t r z e m e c z n y  A l e x a n d e r ,  J a b ło n o w s k i  S t a ­
n i s ł aw,  R i t t e r  W ł o d z i m i e r z ,  Z a k r z e w s k i  Jozet ,  Pa-  
p r o c k i  Ju l i an ,  Droz .dowski  Jozef.

O tr z y m a l i  n a g ro d y ,  w sz tuccach m a te m a ty c z n y c h .
Stokowski K onstanty, K rysińsk i Józef, R edel W ła ­

dysław, Swieszewski Karol, H au k e  l e o d o i ,  Kwiat­
kow ski Bolesław-.

w X ia i k a c h .
Jez ie r s k i  J ó z e f ,  O t t o  J a n ,  Gaw l ik ow sk i  T o m a s z ,  

N ie w i a d o m s k i  F e r d y n a n d ,  S ł o m k o w s k i  F r a n c i s z e k ,  
H a u k e  A l e x a n d e r , J a b ł on o w sk i  W a c ł a w ,  W i e r n i e -  
wiez  S z c z e p a n ,  Majewsk i  Jó z e f ,  H i l l e r  J a ń ,  D o -  
ma d a l sk i  Ja n ,  P a p a - F e d o r o f f  F i l i p . -  w Wars zaw ie  
d.  30 S ie rp n i a  1S27 r .  —  Rad ca  S t a n u ,  p. o. Min i s t r a  
W o j n y ,  ( podp isano)  J e n e r a ł  A r t y l l e r p  L lauke .  
S e k r e t a r z  J e n e r a l n y  , J e n e r a ł  B r y g a d y  Ł o w ic k i .

R a d a  Królewskiego U niwersytetu .
W  da l szym c i ąg u  obwieszczenia  swojego  z dnia 12 

L ip c a  r.  b.  , podł  ug  k t ó r e g o  zapis  na rok n a d c h o ­
d z ą c y  szko lny  I8 f | -  zaczy na  się z dn iem 1 W r^esma ,

cenac h  p o d w y ż s z o n y c h  o Ą do 1 sz.
b a r d z o  m a to  m a łe g o  L u m p e n  po 84 s., a d i o b m e ]

SZRUMPOm a 3duŻ^ p o t o p ,  Vie dla 1 t ego  L e e w a r d z k i

o-al u n k u  2 wyże j  Ui" 2 s. 3 d. . ,
”  I N D I G O .  P o p r z y b y c i u  pocz t  z a g r a n ic z n y c h ,  z - 
częto  się więcej o t e n  t o w a r  d o p y t y w a ć ,  ale odby  
b y ł  j e d n a k ż e  m a ł y .

z A m s t e r d a m u  d n ia  25 K w ie tn ia .  
Z B O Ż E  — P ię k n a  pol ska cz e r w on a  p sze n ica  m a  

p o m y ś l n y  o d b y t  ale pośledniejszej  b r a c  me chcą .  -
% ; l  J i  „ , „ \ ł  C . n i . ,  l e c ;  g o  t t 0  k ? P " > ' ; T
Jęczmień  i T a ta r k a  b e z  odm ia ny .  — Owies bez  na j ­
mnie j szego  o d b y t u . - N a  w cz o ra j sz ym  t a r g a  p ł a c ą -  
no  - — 127 f un tow ą  k r ó le w ie c k ą  pszenicę 1JU 1.» ho ,1. 
sz ty ń sk a  129 f un t :  195 11., p o s le d m e j ,
szym 130 f. po 185 fl-.  - ^ j n a r s k ą  126 f. po 180 f l . , 
p o m o r s k ą , 127 f. s t a r ą  182 11., e ide rsk. j  124 L b ia  ą  
200 11. — Zyto  p r u s k i e  119 1. po 16- 11., r e ń s k ie  
f  po 158 11—Ję czmień  f ryzyjsKi  oz imy  100 1. s t a r y  
97 f l . ,  n o w y  107 f. po 122 f l . ,  h o . s ty n s k i  110 f. po 
1 3 0  fl. — T a t a r k ę  f ry z y j s k ą  119 1. po  144 11.

K A W A  bez  o d b y t u .  . . , •
C U K I E R  — Ra f i n o w a n y  m o z n a b y  n ieco tanie)  n a n y o ,  

z po w o d u  m a ł e g o  Żądania o t e n  tow ar ;  n a  s u r o w y  
m e m a s z  t akże  o c h o t m k o w .  , . 0

P A P I E R Y  P U B L I C Z N E . — L u b o  f r a n c u z k ie  3 p r o ­
ce n t ow e  n a d e s z ł y  dzisiaj £ do n iże j ,  wszys tk ie  i n ­
ne  p rzecież u t rzym ał - s i ę ,  a l bo w ie m  mie l i śmy  w ia d o ­
moś ć  z L o n d y n u ,  że t a m  wyzdj  n o t o w a n  b y ł y . _____

u w ia d a m ia  J J P P .  uc zn iów  u n i w e r s y t e t u  ; iż czas za ­
p i s u ,  w y ją w s z y  n ie dz ie lę  i święta , j a k  n a s t ę p u j e ,
j e s t  r o z ło ż o n y :  — u  I n s p e k to r a  j e n e r a l n e g o  co d z ie n ­
n ie  od go dz i ny  9 do 12 , -  u D z i e k a n a  w y d z i a ł u  t e o ­
log icznego  , cod z i en n ie  w god z inach  p r z e d p o ł u d n i o ­
w y ch  , —  u  D z i e k a n a  w y d z i a ł u  p r  awa i a d m i n i s t r a ­
cji, codz ienn ie  od 7 do 8 z r a n a ,  -  u  D z ie k a n ó w :  W y ­
dz ia łu  l e k a r s k i e g o ,  w y d z ia łu  f i lo zo f i c zne go ,  u -  
dziez w y d z i a ł u  n a u k  i s z tu k  p i ę k n y c h  , codz ie nn ie  
od 8 do 11 —  u  R e k t o r a  u n i w e r s y t e t u ,  codz ie nn ie  
od 9te j  z r an a  do 3ciej  po p o ł u d n i u .  -  w W a r sz a w i e  
dn ia  30 S ie rp n ia  1827 r.  -  w Zastęps twie  R e k t o r a  
p r ez yd u jącego .  -  D z i e k a n  w y d z i a ł u  p r aw a  i a d m i ­
nis t racj i .  B a n d tk e .—  B ro d z iń sk i ,  b .  U.

A u t o r  m u z y k i ,  do b a l e t u  w a l k a  r y b o ł o w c ó w  d n ia  
30 z. m.  p ie rws zy  r az  p rz e d s t aw io n e g o  w t e a t r z e  n a ­
r o d o w y m ,  j e s t  P .  A n to n i  O r ł o w s k i ;  m ło d z ie n ie c  
16 le tn i ,  uczeń  tu te j sz ego  k o n s e r w a t o r j u m .

B O S S J A 
z Petersburga d n ia  6 S ie r p n ia  o. s. 

D n ia  5 b. m.  z r a n a ,  w ka p l i c y  p a ł ac u  t a u r y c k i e g o  
w o b e c  N N .  Cesa rza  Jmci Ce sa rzowe j  m a tk i ,  l J .  O. ,  
Mośc i  W.  X .  Micha ła ,  odśp iewane  zos ta ło  u r o c z y s t e
Te D e u m ,  n a  p o d z i ę k o w a n i e  B o g u  za od n ie s i o n e  
zwyc iez tw o  n a d  Pensami  i wzięcie t w i e r d z y  A b b a s -  
A b a d u .  C z ło n k o w ie  r a d y  p a ńs tw a ,  j e n e r a ł o w i e  d w o r  
i c i a ło d y p l o m a t y c z n e ,  z n a jd o w a ł o  się n a  t y m  o b c h o ­
dzie,  p o d  czas k tó r e g o ,  w ś r ó d  bicia dzia ł ,  o b n o s z o ­
n o  po  ul icach mias ta c z t e r y  s z t a n d a r y  z d o b y t e  n a
n ie p rz y ja c io ła c h .  ' ’>

A N  G L  J A.
z  L o n d y n u  d .  18 S ie r p n ia ,

W  r o k u  1807 w y n o s i ł a  lu d n o ś ć  w P osif ^ ciae^  
angie lskich  na p r z y l ą d k u  dobr e j  nadz ie i  V f i S  hot;b v
yy "plantacjach 29,286.  W  r o k u  1822 d os z ła  l iczna  o .



gólna lej ludności  (/. wvja lkiem tamecznego  obwodu  
AlbanyJ  do 109,148 dusz,  to jeat: 46,357 wolnych  
Osadników,  29,212 hotentotów,  1,457 dzieci obojga  
płci ,  które się u c z y ł y  r o l n y c h  rzemios ł  i robot  rę ­
cznych i 32,125 n iewoln ików.  Ta ludność  p ow ię k­
sz y ła  się prze to  w c i ą g u  lat 15 do 35,475,  z  ta ko­
rzyścią,  że l iczba wolnych  osadników dwójnasób się 
p o m n o ż y ł a  przez te lata.
•— Senat  uniwersytetu  londyń skiego  w y d a ł  pamiętnik,  
■wystawujący cel i urządzenie t ego nowe go  insty tutu.  
INauki są szczególniej  przeznaczone  dla tych ,  k tó ­
rz y  albo v, powodu re l jg j i ,  albo z przyczy ny  znacz­
n ych  wydatków,  nie mogą  uczęszczać do u niw er sy­
tetów krajowych w O xford,  i C am bridge .  Uczeń za­
p łac i  rocznie najwięcej 6 f. szter.  (210 zip: )  i o g ó l ­
nie będzie miał  wydatku  25 f. szterl: ( 1 ,000 złp:)_ 
Gmach uniw er syt ec k i  obejmować ma 4  obszerne  sa­
le,  na 440 uczniów',  oraz 2 większe sale i 5 mnie'j-' 
szych .  Oprócz  darów zebrano juz podpisów więcej  
niż  na 150,000 f. szterl: y6  mil jonów złp:) .
■—Jedno ziarno pszenicy ,  które przypadkiem wpadło  
w Angl j i  w ogród,  w y d a ł o  38 kłosów',  które miały
ogó ln ie  90Óziarn.  — »  (G.14.)

A  U  S T R J A  
z  P rezbu rga  dn ia  19 S ierpn ia .  

Gazeta Prezburska,  zawiera jeszcze niektóre szcze­
g ó ł y  o zamknięciu  sejmu w ę g ie r s k ie g o ,  a między' in­
ne  m i ,  ze Cesarz J. p r z y b y ł  do sali sejmowej vv uni­
formie huzarskim pułk u  , mającego Jego C. M. n a ­
z w is k o ,  po pr zed zon y  i o toczony  urzędnikiem żwa­
wym M a g is te r  R egius  ja n i to r u m  , ba ron am i ,  p i e r w ­
szym wicekanclerzem,  magis l rem cubiculariorum R eg  
W ie lk im  ko ni u szy m ,  b iskupem z krzyż em apostol­
skim i gwardją szlachecką drabantow , niemniej iri- 
nemi  wojskowenii  i s zambelar iami , ze deputowani  
wystąpi l i  w najświetniejszych ubiorach węgierskich,  ze 
wi cekanc lerz  R  ę w i c k i , zaga i ł  posiedzenie mową w 
w języku  węg iersk im, .  ! e  N .  Cesarz powiedział  m o ­
w ę  p o ła c in ie .  D o n i ó s ł s z y  gaze ta  prezburska,  że wie­
lu deputowanych  już się rozjechało, tak kończyn W tym  
bl isko dwule tn im przeciągu czasu zaw iązały się za­
pewne. na n o w o  między  szlachtą i panami dawne  
przyjacielskie s tosunki ,  a tak d ługi  sejmujących p o ­
b y t  mia ł  widoczny  w p ł y w  na naszych spółmieszkań-  
c ó w ; w y z n a j e m y ,  ze ta ważna epoka pozostanie  
dł ug o  u nas w' żywej pamięci  i że juz teraz od­
dajemy się radosne') nadziei  bl izk iego zobaczenia p o ­
wrot u  se jmujących. , ,

—  Cesarz J. w yj e ch a ł  dnia dzisie'jszego na powrot  
do Wiednia.  ( i ) .  A.)

F R A N C J A .
z P a r y ż a  d n ia  20 S ierpn ia .

P o m n ik  znanego  wende'jskiego jenerała Cateline-  
au z wie lką  uroczys tością  d , . 9 b .  m. wznies iony z o ­
s tał  w P in-en-mange .  Na tychmias t  zrobiono su bsk ry­
pcję w celu wysławien ia  także pomnika jenerałowi  
el’ Elbe'e, następcy P. Catcl ineau.  (G.B . )

P O R T U G A L I A
a L izb o n y  d n ia  1 Sierpnia

P u ł k  6 p iechoty (pisze G a ze ta  F ra n c j i ),  który tu nie­
dawno p r z y b y ł ,  nie jest  takim,  aby się rząd na nie­
go  m ó g ł  sp uś c ić , gd yż  znajduje sią w nim' wiele  
s tronników konstytucj i ,  przez co lękają się jeszcze 
rozruchów z powodu oddalenia j enerała S a ł d a n h a .  
P e w n e m u  p uł k o w i  dano ostre ładunki .  D o  Lego 
nieszczęścia przez konstytucję D on  P e d ra  przysz l i ­
śmy,  i nie m?i dla nas inneg o  ocalenia,  jak w rządzie 
D o n  Miguela.  Z p ó ł n o c n yc h  prowincji  dowiaduje­

m y  się,  iż mi eszkańcy  lameczni  okazują coraz wiek* 
szą p rzy ch y l no ść  ku Siloeira.  W przypadku wo j ­
n y  z Hiszpanją,  a nawet  skoroby  się ty lk o  jeden  
oddział  g i eri l lasów rojalistowskich pokazał ,  można-  
b y  się spodziewać powszechnego  powstania.
— Postępowanie hra: da P o n t e  Wzbudza n i eukon-  
tpnlowauie ; szczęśc iem,  że w ostatnim dniu rozru­
chów nie kazał  s trze lać ,  bo najokropniejsze skutki  
m o g ł y  b y ł y  stąd wyniknąć .  Ulegając nieco p o ­
wszechnemu pospólstwa g ł o s o w i ,  w y da w ał  w o w y m  
dniu wspomniony  m in i s te r ,  nie mnie'j j enera ł  W i l ­
l a  f l  o r takie same o k r z y k i ,  z jakiemi p osp ó l ­
stwo dało się s ł y s z e ć ’, ale za każdą rażą odpowia­
dano im g łę bo k ie m  milczeniem.  W  skutku  n o ­
w e g o  rozkazu nie może  się na ul icy więcej  nad 10 
osób zgromadzać.  Takie  g'ruppy pojedyncze  wy d a ­
wały  znow u okrzyki  dowodzące przywiązania do jen: 
S a l d a  nl i  a i zasad j e g o ;  wmjsko ł ą c z y ł o  n ie k ie d y  
g lo s  swój z temi okrzykami.
—  Hra: da P o n t e  jest s t ryjem jenerała S a l d a  n -  
hu;  pomimo tego nieszczędzi  on wyrazów poniżają­
cych działania sweg o  synowca.
—  Dnia 31 przypadała rocznica zaprzysiężenia u-  
Stawy. —  Jenerą ł  S a l d  a n  h a  w y d a ł  b y ł  już rozka­
z y  , aby hdzień ten jak najur o czyściej b y ł  obchodzo­
n y ,  a minister t eraźniejszy żadnej nie u czy ni ł  w 
nich zmiany.  Jakoż huk dział  zapowiedział  zrana 
lę uroczystość  a na ich od g łos  odpowiedz ia ły  rów.- 
nież  wystrzałami  znajdujące się na Tagu  angielskie  
i portugalskie ok ręt y  w o j e n n e .  O godzinie 7 o d b y ­
ła  się na placu wielka parada,  a muzyki  p u łk o w e  
g r a ł y  przez całą noc melodje z h imnów narodo­
wych .  H .  H.  da P o n  t e  i W i l l a f l o r  p o łą c z y l i  
swoje głosy ,  z okrzykami wojska. W teatrze o k r z y ­
ki podobne nie b y ł y  n igdy  tak powszechne,  jak w 
t y m  dniu uroczystym;  w ystawiano aHegoryczną sztu­
kę na cześć D o n  P  e d r  a, dek lamowano i śpiewano  
stosowne poezje.
—  D z ie n n ik  ro zpraw  d ono s i ,  że w śk u t k u  ostatnich  
rozruchów uwięziono w Lizbonie  wielu obywatel i .  
Po  odebraniu w Porto  wiadomości  o udzielonej  je­
nera łowi  S a 1 d a n  h a dymissji ,  zgromadz iło się prze­
sz ło  6,000 ludzi  i w o ł a ł o ,  że rejentce my ln ie  rzecz

■ wystawiono  ; tamtejsze mil icje uz b ro i ły  się do bro­
woln ie  i wraz z za łogą zap rz ys ię g ł y  na nowo  w ie r ­
ność woli D o n  P e d r a .  Mówią że tamtejszy  
wielkorządzca spoinie z p ierwszymi  obywaLelami  
p o s ła ł  do rejentki  deputację.  Od w o ła no  obchód  

u ro cz y s t y  zaprzysiężenia us tawy do którego w m i e ­
ście Porto wielkie czyniono  przygotowania' .
— O t o  jest osnowa dymisji udzielonej  przez ministra  
da P  o n t e -reda ktor ow i  ga ze ty  rządowe'j P. C a r ­
v a l h o : — Ponieważ ar ty k uł y  jakie W P .  w gazecie  
wczorajszej umieśc i łe ś ,  przeciwne są karcie k o ns t y ­
tucyjnej , w ładzy  J. K. Al. X .  rejentki i widokom rzą­
d u ,  przeto rożku żuje J. K. M. w imieniu k r ó la ,  a- 
byś W P .  oddalony  b y ł  natychmiast  od urzędu w y ­
dawcy gaze ty  l izbońskiej  , o cze'm W P .  ninie'jsze'm 
uwiadamiam.  Niec h  B ó g  zachowa W P .  w swojej świę­
tej opiece.  W Caldas Arainha dnia 28 luipca.

(podpisano)  lir: da P o n t  e.
(G.  B.)

S Z W E C J  A.
z Sziok/iolmu an ia  L0 S ierpn ia .

Sejm norwegsk i  u ch y l i ł  propozycję  k ró l ew sk a ,  
względem dozwolenia 280,000 spec.  talarów: na dal­
sze prowadzenie budowl i  pomieszkania kró lewskie ­
go przez 3 lata następne.  Sejm powołuje  .się z lego  
względu  w adressie swoim do króla,  na konieczną  
potrzebę oszczędności ,  prosi  o ograniczeniu planu
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Ł u d o w l i ,  zwłaszcza  o zan i ec ha n ie  wsze lkich w e w n ę ­
t r z n y c h  i z e w n ę t r r n y c h  o z d ób ,  i wnosi ,  iż s u m m a  
1,000 sp.  tal. na  u t r z y m a n i e  ro b o t  roz po c zę ty ch  i zac ho ­
wan ie  p r z y g o t o w a n y c h  maler ja ldvy,  wys ta rcza jącą  byc  
p o w i n n a .  J. K. M.  w odpowiedz i  na ad r e s  t a k o w y  
o św i a d c z y ł :  iż o b r az  s tanu k ra j u  w t y m ż e  adresś ie  
J e m u  p rz e d s t aw io n y ,  nie  zgadza  się by na jm n ie j  ze 
s t a n e m ,  jaki admin i s t r ac ja  p r z y  o tw arc iu  se jmu  
p r . 1 łoż y ła ;  źe za tem J.  K .  M.  nie podzie la  b y n a j ­
mnie j  zdania ,  co do kon iecznośc i  w s t r zy m a ni a  budo* 
w h ,  a l bo wi em  pr zez  to z a t a m o w a n y  b y ł b y  z a r o b e k  
z p r a c y  i b i eg  cz ynnośc i  w rze mios łach ,  zwłaszcza  
w m i e ś c i e , k t ó r e g o  lu dno ść  w p rz e c i ą g u  os ta tn ich  
d w u n a s t u  l a t  o p o ło w ę  p o m n o ż y ł a  s i ę . —  J. K.  M. 
o św ia d cz y ł  nakon ie c ,  iż dla wszys tk ich  żą d ań  s p r a ­
wi ed l iwy ch  se jmu ,  zawsze p r z y c h y ln o ś c i  swoiej  z naj ­
w ię k s z ą  p r z y je m n o ś c ią  dawać  będzie d o w o d y ;  lecz 
r ó w n i e ż  z n o w u  z d ru g ie j  s t r o n y  waha ć  się nie  może  
objaśn iać  p rzy zw oi c ie  z g r o m a d z o n e  s t a n y  w w zg lę ­
dzie w id o c z n y c h  k o r z y ś c i  i p ra w d z i w e g o  d o b r a  n a ­
r o d u .  (G.B. )

J a k  da leko  za s z l i  T u rcy ?

G azeta  P e iershurgsha  um ie śc i ł a  p o d  t y m  nap i sem 
u ł a m e k  n a s tę p u j ą c y  z pisma C ons idera t ions  s u r l ' e t a t  
actuel de la Grece, p r z e z  -P .Lul l in  C b a t e a u v i e u x  
w G en e w i e  w y d a n e g o :

Dziesięć wieków t r w a ł  bój  Ma ch o m e ta n ów  z Chrze-  
śc j anami .  U s ta ł  n a k o n i e c ,  a mie'jsce jego zas tąp i ł  
w owych  okol icach pewie n  rodza j  ż y c i a ,  w y n i k ł y  
z om d le n ia  s i ł  i p r z e k o n a n i a ,  że wa lk a  mi ęd zy  
d w ie m a  n ie m al  r ó w n e n u  zi łami,  je st  bezu ży t ec zna .  
P o z n a ł y  to  o b ad w a  woju jące  n a r o d y ,  o z n a c z y ł y  
g ran ic e  sw oj rgo  p a no w a n ia  i p o p r z e s ta ł y  na te'm. 
O d  cz te rech  -wieków z a jm ow a ły  się ludy e u r o p e j ­
skie w ła s n em  rozwin ięc iem i u d os k o n a le n i em ,  i w szy s t ­
k o  o b c h o d z i ł o  je b l i ż e j ,  jak p o k o n a n i e  p o k o le ń  
m a c h o m e ta ń s k ic h .  T e  za tem p o z o s t a ł y  sp o k o jn e  p r z y  
swoich  p o s ia d ło ś c ia c h , i s to pn i ow o z b y w a ł y  się 
w żywio le  p o k o ju  c h a r a k te r u  n ie p r z y ja c ie l s k i e go ,  
z n im  zaś ‘u t r ą c a ł y  si łę b a r b a r z y ń s k ą ,  k t ó r a  je d a ­
w n ie j  s tpasznemi  czy n i ł a .  P o k o l e n i a  m a ch o m e ta n -  
skie u t r a c i ł y  w p r a w d z i e  si łę w o je n n ą  i m ę z t w o ,  a- 
le n a to m ia s t  nie p r z y s w o i ł y  sobie umieję tności ,  s z tu k
i cywil izacj i .  S ł y s z a ł e m  często mówiących  j a k o b y  
b a r b a r z y ń s t w o  ich b y ł o  sk u t k ie m  iclt r el igj i .  Sądzę ,  
że zdan ie  to jest  m y l n e ;  wzięto t u  za p ew n o  s k u ­
t e k  za p r z y c z y n ę .  D z i k a  od raza  ty c h  ludów  od 
wsze lk ie j  k a l t u r y  nie pochodz i  z r e l i g j i , ale z t ą d ,  że 
osta tn ia  dosta ła  się lu d o m  t a k  b a r b a r z y ń s k i m .  P r z y -  
p o m n j i m y  sobie p r zec ie ,  że zwole nn icy  M a c h  o m e ­
t a  n ie  zawsze b y l i  t a k i m i ,  jakimi  są dzisiaj .  W  p ie r ­
w sz y c h  wiekach  swego  b y t u  by l i  n a w e t  oni  w ł a ­
śn ie  j edyn ie  u c y w i l i z o w a n y m i ,  a chrześc janie zda ­
wal i  się b y ć  po g rą ż en i  w b a r b a r z y ń s tw ie  i c i e m n o ­
cie.  Po u p a d k u  pa ńs tw a  r z y m s k i e g o  u t r z y m y w a ł a  
sic jeszcze o ś w i a t a , t y lko  p o ś r ó d  p o k o le ń  rnackp- 
m e ta ń s k ic h  i na dworze  K a l i fów;  tam na w e t  pomna-  
l a ł y  j ą  .W p e w n y m  względzie  nowe  bada n ia  u m i e ­
j ę tne .  G d y  k r z y ż a c y  do P a l e s t y n y  p r z y b y l i  f zas t a ­
li  t am cy w i l i zowańsze od  siebie lu d y ,  a S a l a d  i n  
nie r ów ni e  b y ł  w yż sz y  w t y m  wzg lędz ie  od P a l a ­
dyna  G o d f r y d a .  Z wojen  ty c h  p r ze sz ło  po raz  
w t ó r y  świa t ło  ze w sc h od u  na z a c h ó d ;  z t a m t ą d  w r ó ­
cili k r z y ż a c y  do E u r o p y  z nowenl i  w ia d om oś c i am i ,  
a n ieznana  im dawnie j  cywil izacja p r ze n ik nę ł a ,  w ł a ­
s n ą  ich istotę.  Ale  ta wschodn ia  k u l t u r a  za g i nę ła

w k r ó t c e  po  w t a r g n i e n i u  T u r k ó w ,  k t ó r e  p o d o b n e  
j e s t  do w ę d r ó w k i  lu d ó w  i b a r b a r z y ń c ó w  na za ch o­
dzie.  Jak  c i ,  w y w ró c i l i  oni  p a no w a n ie  Kal i fów,  n a ­
dali l u d o m  z a w o jo w a n y m  swój  o b y c z a j ,  zam ias t  co- 
b y  od n ich l e p s z y  p rz y ją ć  m i e l i ,  a s tawszy  się p a ­
nam i  k r a j u  zmus i l i  j ego mie szkańców do p r z y w ł a s z ­
czenia sobie b a r b a r z y ń s t w a ,  które,  z sobą  ż p u s t y ń  
swoich sp rowadz i l i .  S tosunk i  i związk i  ich sk o j a ­
r z o n e  mi ęd zy  hi mi a ch rz e śę ja n a n i i , w c i ą g u  d ł u ­
g iego p o k o j u ,  nie p r z y n i o s ł y  im ża dn eg o  p o ż y t k u .  
T u r c y  pozostal i  n i e d o ł ę ż n y m i  widzami  o g r o m n y c h  
postępów* jakie t y m  czaseni cz yn i ł a  cywil izacja E u ­
ro p e j sk a .  W  bezpieczne 'm za ufan iu  w d aw ne ' j ,  ale 
już  u p ł y n i o n e j  sile* a obecnej  n iewiadomośei  za w ­
sze ha  to  r achowal i*  że potęga  ich nie p r zes tan ie  
Z a t rważ ać ,  ń ie spos t rzega l i  zas tego ,  ze się z m n ie j ­
sza ła  co raz  ba rdz iej  w mi a rę  j ak z d ru g ie j  s t r o n y  
w zr as ta ł  w p ł y w  ku l tu ry ' .  Tal i i  s tan p o k o ju  ż T  i n ­
k a m i ,  p o ż ą d a n y  i p o ż y t e c z n y  b y ł  r ó w n i e ż  w r o z u ­
m ie n iu  lu d ó w  za ch o d n i ch ,  d o p ó k i  ich cywil i zacja  
k u  inne j  części  ku l i  z i em sk ie j ,  k u  zachodowi  z m ie ­
r za ła ,  I  w t e m  n a l e ż y  im oddać  Sprawiedl iwość,  ze  ̂
t r o sk l iw ie  szanowal i  g r an ic e  p a ń s tw a  t u r e c k i e g o ; 
n a w e t  dzisiaj b ro n i  jeszcze T u r k ó w  ,cień t ego  us z a ­
n ow an ia  i obawy.  Ale  cywil izacja zachodn ia  pos tą ­
p i ł a  jnż  do g r a n i c  tu r eck ich  , a jeśli w nich na  za ­
p o r ę  n a p o t y k a ,  n i emnió j  dla  tego  d o p ó t y  będz ie  
w z r a s t a ł a ,  dopók i  jej n i e p r z e ła m ie .  W y p a d e k  taki  
n ie  b y ł b y  moż e  k o n ie cz n ą  p o t r z e b ą ,  ale każ d y  dz ie ń  
p r z y b l i ż a  t ę  e p o k ę ,  a k a ż d y  n o w y  k a m i e ń  w iiw- 
r.ach Od ess y ,  rob i  n o w ą  s z p a r ę  w mucach  s t a m b u l ­
skich.  P o r t a  p o z n a ła  na k o n i ec  n ie b rz p ie c zn o ś ć  Swe­
go p o ł o ż e n i a  między  angi.elskie'm pa n o w a n ie m  w i n -  
djach i p o ł u d n i o w ą  Piossją. P o z n a ł a  ona  * że p r z e d ­
m io t  do t yc hcz as  li w s c h o d n i ,  z a m ie n i ł  się nagle  
w  e u r o p e j s k i , g d y  w y w r ó c o n o  p r z y m i e r z e  po ko ju  i 
do tychcz aso we  s to s un k i  p r zez  p o ś r ed n i c tw o  na r zecz  
G r e k ó w .  P o z n a ł a  j u ż ,  że t e ra z  k ie d y  z e r w a n e  jest 
zawieszenie b r o n i  m i ę d z y  dw oma  świa tami  i d w i e ­

m a  r e l i g ja m i , z e r w a n ie  to us t an ie  ty lko  z u p a d k i e m  
jej samej .  W i d z ą c  w ię c ,  ze z potęgą n iewiadomośe i  
i b a r b a r z y ń s t w a  na p rze c iw t a k  s i lnemu ciosowi 
m e  może  s t awie o p o r u *  c h w y c i ł a  się sp ieszn ie  
cywil izacj i  a b y  od nie'j now e  u z y s k a ć  s i ły  M y ś l  la • 
n i e  w ysz ła  ani  od S u ł t a n a ,  ani  od d y w a n u .  N a l e ­
ży  o n a  do  j ednego  z tych  l u d z i ,  k t ó r z y  się zj awiają 
n ie k ie d y  p o ś r ó d  swoich l ud ó w  i czasów jak wielkie 
w y ją tk i .  P i e r w s z ą  m y ś l  p o d a ł  do t r g o  v ie e - k ró l  e- 
g i p s k i ,  k t ó r y  ją  po w zi ą ł  b y ł  już  p r zed  p ię tnas tu  la- 
fv,  zan im ją j e szcze w s k a z a ł y  na g l ąc e  okol iczno-  
ści. P r z e w i d z i a ł  on i p r z e c z u w a ł ,  że l u d  i rei  i- 
gja jego  u l e g ł y b y  po tę dz e  cywil izacj i  ch r ze śc jań -  
skiej  , g d y b y  p o t o br ńe  j ak P io t r  wielki  nie u ż y ł  ca- 
ąej s i ł y  swego  jenjusz.u i w o l i  do t ak iego  usposmr  
h ie n ia  swego  l u d u ,  i żby  m u  się zd aw ała  no w a  c y ­
wilizacja j e d y n ie  jako c z y n  p os łus zeń s t w a  P oh ie -  
waż  p r z y k ł a d  t e n  nieco po m y ś l n y  s p r a w i ł  s k u te k  , 
p o s t a n o w i ł a  za tem P o r t a  r o zc iąg n ąć  go do ca łe go  
k ra j u  a b y  z s i ły  cywil izacj i  w y d o b y ć  dla siebie ś r o d ­
ki  ocalenia .  P r z y z n a ć  t r z e b a ,  że p o m y s ł y  j.fj s a m e  
p rze z  s i ę ,  n ie  są m y l n e ,  al e i to  n ie  t a jno  że s ;y  
za późne .  O wiek p ie rw e j  b y ł y b y  się m o g ły  w T u r ­
cji r ó w n i e  spiesznie jak w Rossj i  r o zw in ą ć  s i ły .na -  

, ro d u  i  k r a j u .  Cywi l izac ja  b y ł a b y  sie t am d o  lała 
t ą  sam ą  d r ogą ;  t a k i | s am cel  b y ł y b y  jej  w zy w ał ,  ś rod­
ki i p r z e d m i o t  by łb y '  n i emal  t a k ie  same,  D o św ia d ­
czenie po ka z u je  n a m ,  że cywil izacja dwiema  p r z y ­
chodzi  d r o g am i .  N ie k i e d y  powstaje sama z siebie i 
z m o r a l n e j  n a r o d u  p o t r z e b y  ; w t a k im  raz ie  postępuje*



you w i ja s i l ?  stopniowo w miarę p o t r zeby ,  9 nigdy jej 
nie wyprzedza .  Natomias t  wyższa władza w y p r z e ­
dzić może m or a ln e  ludu  po t rzeby ,  i narzuc ić  m u  si­
łą ,  fo rmy i  niejako mater jalność cywil izacj i ; iw takim 
raz ie zachodzi odwro tn y  s tosunek;  codzienne uży­
wanie form na rzuconych  rozwija nakoniec po t r zeby  
um y s ło w e  w miarę jak  postępuje wychowanie  n a r o ­
d u ,  i jak lu dy  coraz nowych dosięgają pomysłów.  
T a k  więe cywilizacja sama przez się uw aż ana ,  mo­
g ł a b y  być  zaprowadzoną  w T u r c j i , podobnie  jak 
nadana  b y ł a  Rossji. Zjawisko takie m o g ł o b y  się 
■wydarzyć. Samo przedsięwzięcie podobnego rodza ­
ju  otwiera n ieprze j rzane  i godne zadziwienia pole. 
Ale czy powiedzie się szczęśl iwie? Pot rzeba  tu na j ­
pomyślniejszego zbiegu przy jaznych  okoliczności.  
Przedewszys tk iem m us ia łob y  szczęście postawić na 
czele narodu ,  wielkiego cz łowieka ,  a pod  n im m u ­
siel iby się znajdować lu dz ie ,  k t o r z y b y  umiel i  k ie ­
rować  r.adaaa przez  niego impulsją.  Nade  wszystko 
s tosunki  zewnęt rzne  kra ju  d łu g o  mu s ia ły by  za­
t r w a ż a ć ,  aby dzieło rozpoczęte znowu n i e u l e g l o u -  
ś p ie n iu ,  a obok tego wypadki mus ia ły by  byc  nie­
z b y t  g w a ł to w n e ,  aby  dzieło w samym począ tku  nie 
b y ł o  zniszczone.  Powątp iewać  na leży  o po do bi eń­
stwie lak pomyślnego  zbiegu okoliczności.  A b y  
cywilizować ludy  na  drodze  karnośc i ,  po trzeba  
szczególnie czasu. Jeśli walczyć m a ją ,  nie dosyć 
jest  ustawiać je w szeregi  i rz ę d y ;  pewien  duch t o ­
warzyski  mus i  im ja kb y  przez  na tchnienie ws kazy ­
wać korzyści  regularne' j  pos tawy.  Pow inn o by ć  w 
moc y r z ą d u , rozwijać wszelkie zasoby cywilizacji 
i j ej  o b r a c h o w a ń ,  jeśli  chce b y ć  si lny przez  cy­
wilizację.  N a w a ł  zdarzeń nie zostawi Porc ie  ani  t y ­
le s p o c z y n k u ,  ani ty le  czasu,  i zby  dokonać m o g ła  
zaledwie rozpoczę tego  dz ie ła ,  albowiem pozos ta ł  jej 
t y l k o  w y b ó r  s m u tn y  między dwiema ostateeznościa- 
m i ,  albo uledz  wysokim mocars twom,  w k tó ry ch  
r ęku  jest ocalenie Grecj i  i k tóre te raz  oswobodze­
n iu jej sp r zy ja ją ,  ale tern samem u zn a ła b y  się P o r ­
t a  zwyc iężoną ,  i u t r ac i ł ab y  w'oczach własnego  n a ­
ro du  wpł yw  wsze lk i ,  k tór ego  ta k  bardzo  pot rzebu-  
je do rozpoczę tego dzieła cywilizacji i odro dzen ia ;  
albo s taw i ła by  opór  i w d a ła b y  się w w o jn ę ,  której  
kon iec  uczyni  ją pomimo wszelkich us i łowań 
in n y ch  mocarstw' ,  od-Rossji zawisłą.  Wprawdzie ,  
P o r t a  po m yś la ła  w tej chwili o in ny m  w y b i e g u ,  a 
mianowicie  chce ona  ujarzmić Greków zanim z m u ­
szona będzie do dania mocarstwom eu rope jsk im 
stanowczej  odpowiedzi .  Ale  i t u  za poznego  c hw y­
ta  sic ś rodka.  Up adek  Aten  jest  bez wątpienia okro -  
p n e m  zd a rzen ie m ,  ale skutk i  onego  nie będą dla na- 
ro d u  t a k  s m u t n e ,  jak się wie lu obawia.  N a  teraz  
n ie  będą  T u r c y  korzystal i  z niego n iezwłocznie  i 
spiesznie.  Ale g łówna  po budka  do wszelkich nadzie'i 
pocieszających , po le g a  w przym ie rz u  wysokich mo- 
cars tw , i dopóki  jeszcze chorągiew n a  rozwalinach 
greckich  po wie wa ,  dopóki  tam chociażby jeden k rz y ż  
za t kn i ę ty  będzie,  dopó ty  wymaga od nich ho n o r  , 
aby Grecję oswobodziły.

W I A D O M O Ś C I  N A U k O W E .
S y n o n i m  a .

M iło ś ć ,  K ochanie.
M iłość  uważamy zawsze za jakąś obcą s i łę ,  k t ó ­

r a ' n a m  p o pę d  do kochania  da je:  u le g ło ść  naszą tej 
Sile,  objawiającą się czynami  lub jak iemikolwiek  
bądź  dowodami ; możemy  nazwać  kochaniem .

M iło ść  może by d ź  bez k o c h a n ia , ale kochan ie  n i ­
gdy bez m iło śc i. M iło ść  bez ko c h a n ia  prz y ió w n a c

można do zarzewda; 7, kochaniem  do palącego ślę
p łomieniem ognia.

M iło ść  jest żądzą kochania-, kochanie  usilnością p o ­
siadania pożądanego przedmiotu.  Jeżeli kochany  p r z e d ­
m io t ,  bąć z po rządku n a t ó r y , bać przez pozyska­
nie sobie jego wzajemności ,  jest,  albo już sta! się n a ­
s zy m ;  to n a zyw am y go samem kochaniem . Tak m a ł ­
żonkowie mówią sobie nawzajem: kochanie , moje ko­
chanie) a wskazując n a  s4voje dziecię mówią:  o to  
nasze kochanie.! w tem znaczeniu wyrazu,  kochania  
nie używają n igd y  młodsi  względem s ta rs zych ,  ale 
ty l ko  starsi względem młodszych , lub  z u p e łn i e  so­
bie równi.  Matka pieszcząc c ó r k ę , nazywa ją swojem 
kochaniem ', lecz córka , j akkolwiek kocha  m a t k ę ,  
n ig dy  nie pozwoli sobie względem niej tego w y r a ­
zu. To  pochodzi  ztąd, że w miarę  jak m iłość  dwie 
osoby zbliża do siebie, kochanie  poufali je; od cze­
go młods i  względem starszych zawsze powinni  b y ć
dalecy.  . . . . .

M iło ść  i kochan ie  uważane  jako im io n a  nie dają s ię  
wszędzie zarówno używać jak s ło w a : m iło w a ć , k o ­
cha  c, lub  kochać się.. K o ch a n ie  używa się ty lko  wzglę­
dem osó b;  m iło ść  zaś ,  gdzie te t rzy  słowa są b l i ­
skoznaczne.  T a k  mów i się m iło ś ć  ojczyzny,  nie zaś 
ko ch a n ie  ojczyzny.  Gdy słowo kochać się j es t  bl i­
skoznaczne lubić) m iło ść  ustaje względem jego przed ­
miotu.  Jakkolwiek  skąpiec kocha  się w pieniądzach,  
przecież tego ńie  można  nazwać m iło śc ią  pien iędzy .

S p r o s t o w a n i a  w S y n o n i m a c h .
1. W synonimach  kochać i kochać się w N . 213  ga­

zety polskiej  umieszczonych,  ostatnią us tęp zmienia 
się jak nas tępuje :  kochać się bez  wyrażenia przedmio­
tu kochan ia , znaczy zawsze w potocznej  mowie b y ć  
miłością k u  drugie'j płci  zajętym,czyto w sposób sta­
t e c z n y ,  czyto lekkomyślny .  Gdy zaś ma znaczyc 
kochać sie lie  samego-, natedy  jest  b l iskoznaczne  ko­
chać się w sohie. W tern po równan iu  kochać się i t d.

2) VV s y n o n i m a c h  lubić  i kochać się w N .  214  gaze ty  
polskie'j umieszczonych,  ostatni us tęp  nie jest ca łko­
wicie p r z y k ł a d e m  objaśniony.  Zamias t  t rzcina  lub i 
ba g n a ,  można  dobitniej  pov, iedzieć : t rzcina lubi rość  
na  b a g n a c h ,  a zamiast lubi rość barclzo, szczególniej 
na  b a g n a c h ,  można  powiedz ieć:  kocha się na  ba-

W  p rze k o n a n iu , ie  pojedyncze a a rly ku ły , oznaczają­
ce synonim u p o ls k it , bardzo m ogą byc pomocne, do u -  
łozenia sło<. nika synonimów polskich  , z a  k tóry  Tow arzy­
stwo p rzy ja c ió ł nauk nagrodę wyznaczyło i którym  się 
zapewnie m e jed en  trudn i rodowitego ję z y k a  czciciel, za­
chęcony do tego w yiszą  nad  wszelką nagrodę pobudką-, 
wezwała była  redakcja zastanaw iających się nad  znacze­
niem wyrazów po lsk ich , aby prace sw oje, acz cząstkowe 
do publicznej chcieli podaw ać wiadomości. Odezwa ta  nie 
b y ła  bez sku tku  i k ilka  synonimów zostało wielostronnie 
oznaczonych,za co szczególniej P anu  A. B o Jasińskiemu sk ła ­
da podziękowanie. Teraz jednakow ą powodowana pobud­
ką  i niejako w dalszem swojego wezwania rozwinięciu p o ­
stanow iła ogłaszać synon im a , których  oznaczenie z d a je  
sic być najpotrzebniejsze. Z  tych poniższe umieszczając, 
spodziew a się , ze odezwa j e j  równic j a k  dawniejsza nie 
pozostanie bez skutku .

S z y b k o ś ć ,  Śpieszność,  P o ś p i e c h ,  P rędkoś ć .

W idow iska  w S to licy .
T e a t r  na rodow y,  dziś opera  D a m a  B i a ł a .
W  ogrodzie  F oxa l  na  n o w y m  świecie sz tuk i  G im uas tyczne P a ­

na  Kolter .
M enażeria  zw ie rzą t  i gadów P a n a  D in te r ,  na p lacu  za  og ro d em

Krasińskich .
G ab ine t  figur woskowych, w sali T o w arz y s tw a  d o b ro czy n n o śc i

Do dz is ie j s ze j  G azety , za łą czo n y  je s t N e r  97 D zien­

nika. Obwieszczeń.

S p r o s t o w a n i e .
W  ostatnim wierszu a r t y k u ł u  F rancja  czytać na­

leży w N r z e  wczorajszym zamiast  d łu g ieg o , szero­

kiego.


